
Braterskie upomnienie

Jezuspowiedziałdo swoich uczniów: «Gdybrat twój
zgrzeszy przeciw tobie, idź i upomnij go w cztery

oczy. Jeślicię usłucha, pozyskaszswegobrata. Jeślizaśnie
usłucha, weźzsobą jeszcze jednego albo dwóch, żebyna
słowie dwóch albo trzech świadkówoparła się cała sprawa.
Jeśli i tych nie usłucha, donieś Kościołowi. A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik.
Zaprawdę, powiadamwam:Wszystko, cokolwiekzwiążecie na ziemi, będzie związanewniebie, a co rozwiążecie na

ziemi, będzie rozwiązane w niebie. Dalej, zaprawdę, powiadam
wam: Jeśli dwóch z was na ziemi zgodnie o coś prosić będzie, to
wszystko otrzymają odmojegoOjca, któryjestwniebie. Bo gdzie są
dwajalbo trzejzebraniwimięmoje, tam jestem pośródnich». ■
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ŚWIĘTY GNIEW

Augustyn Pelanowski OSPPE
liturgia.wiara.pl

Miłością jest wypowiedzenie trudnej prawdy komuś prosto w oczy.
Podobnie jak rodzajem nienawiści jest przemilczanie czyjegoś

trwania w grzechu. Zwykło się rozumiećmiłość jako „miłe” odniesienie, które
unika drażliwych tematów, posługuje się pochlebstwami i zgadzaniem się na
wszystko. Potrzeba odwagi, by różnić się w poglądach (Dag Hammarskjold).
Miłość to nie tylko czułość, ale i upominanie. Pawełw swoich listach wyrażał
nie tylko czułość wobec duchowych dzieci, ale także gniew i skarcenie.
Chcemy kochać idealnie ­ dlatego kochamy na dystans ­ żeby nie zranić
i żeby nie być zranionym. Nie chcemy w miłości stracić kontroli nad sobą,
dlatego udajemy, że trochę się lubimy, gdy bardzo kochamy albo bardzo

XXIII NIEDZIELA ZWYKŁA

Josef August Untersberger ­ Pośród nas (XIX­XX w.)

Jan Twardowski

Wszystko inaczej

Bo Pan Bóg jest tak jasny, że nic nie tłumaczy
bo wiedzieć wszystko to nic nie wyjaśniać
stąd cierpienie po prostu nie wiadomo po co
tak od razu bez sensu że całkiem prawdziwe
wszystkie łzy jak prosiaki chodzące po twarzy

bo miłości tak piękne że wciąż niemożliwe
choć listy po staremu i szept w białej kartce
spotkania po kolei wiodące w nieznane
szczęście co się nagle obliże jak cielę
i śmierć tak punktualna że zawsze nie w porę
choć wiadomo śmierć miłość od śmierci ocala

I jeszcze stare furtki donikąd i wszędzie
w których kiedyś czekałeś na to co nie przyszło
wyżeł co chciał ci łapę podawać na zawsze
biedronka co wróżyła że wojny nie będzie
Lecz Pan Bógwie najlepiej – więc wszystko inaczej
czasem prośby nam spełnia żeby nas zawstydzić
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Przeżywamy XXIII Niedzielę Zwykłą. W tym tygodniu
w liturgii obchodzimy: we wtorek święto Narodzenia

Najświętszej Maryi Panny; w sobotę wspomnienie
Najświętszego Imienia Maryi.

Dziękujemy wszystkim, którzy uczestniczyli w nocnym
czuwaniu w pierwszy piątekmiesiąca w naszym kościele.

Zapraszamyw ramach Jubileuszu Naszej parafii w sobotę
1 2 września o godz. 1 0.00 na ostatnie oprowadzenie naszego
kościoła przez Dyrektora Muzeum p. Kamila Bogusza.

W następną sobotę tj. 1 2 września z kościoła Matki Bożej
Różańcowej wyruszy XIII Piesza Pielgrzymka Dekanatu
Chrzanowskiego do Płok. W Płokach o 1 2.00 Msza św.
Możliwy będzie powrót autokarem. Równocześnie o 1 2.45
spod MOKSiR­u wyjedzie autokar z chorymi starszymi – dla
tych osób Msza św. 0 1 4.00. Potem powrót do Chrzanowa.

W niedzielę 1 3 września pielgrzymka rodzin do Kalwarii.
Wyjazd naszego autokaru o 7.00 spod MOKSiR­u. Koszt
wyjazdu 40 zł. Zapisyw kancelarii.

W minionym tygodniu do wieczności odszedł z naszej
wspólnoty śp. Marek Tomski.Wiecznyodpoczynek racz mu
dać, Panie, a światłość wiekuista niechajmu świeci na wieki
wiekówamen.

Składamy serdeczne Bóg zapłać za wszelkie dobro
duchowe i materialne. Wszystkim parafianom i wypo­
czywającym życzymy dobrego tygodnia. ■

nienawidzimy. Bywa odwrotnie. Udajemy, że bardzo kochamy,
gdy ledwie kogoś lubimy, bo mamy lęk, że nie zaspokoimy
czyichś oczekiwań.

Odwaga kochania jest również odwagą uznania w sobie
złości i gniewu. Miłość, która unika złości, jest fałszywa.
Prawdziwa miłość złości się i gniewa, a nie przestaje kochać.
Kiedy słyszę w konfesjonale rodzica lub dziecko, które oskarża
się o złośćwobec innych członków rodziny, pytam: Czyw chwili
złości przestałeś kochać te osobę? Jeśli odpowiedź brzmi:
kochałem, wiem, że granice grzechu nie zostały naruszone i ktoś
niepotrzebnie wyrzuca sobie emocjonalny dyskomfort.
Większym grzechem jest udawanie miłości, gdy drzemie w nas |
nienawiść. Kiedy boimy się przeżyć przykrość w miłości,
przekształcamy naszą miłość w manipulację, czyli ukryte
kierowanie uczuciami innych ludzi.

Nikt nie jest dojrzały w uczuciach. Kiedy ktoś mówi o kimś, że
jest niedojrzały w uczuciach, to mi się chce śmiać, bo znam
starców niedojrzałych uczuciowo i ludzi poważnych, którzy
niepoważnie się zachowują, i wykształconych intelektualnie,
którzy są niewykształceni w uczuciach, i zdarza się, że dzieci są
od nich dojrzalsze. Czy chcemy grać role dojrzałych czy być
dojrzałymi? Czy chcesz być autentyczny, czy oryginalnie
wyglądać? Niedojrzałość nie jest winą, winą jest udawanie
dojrzałego. Rachunek sumienia w uczuciach jest prosty:
Kocham, czy usiłuję za wszelką cenę komuś się spodobać?
Kocham, czy tylko lubię? Kocham, czy ulegam czyjejś presji
wymuszania na mnie miłości? Kocham, czy gram? Gniewam się
na czyjeś postępowanie, ale kocham tego
człowieka, czy nienawidzę tego człowieka, bo
zdenerwowało mnie jego zachowanie? Czuję
do kogoś złość i ją zagłuszam, żeby nie
popsuć relacji, czy wyraziłem złość, bo mi
zależy na tym, żeby między nami był
prawdziwy pokój. Jestem zły na kogoś, bo
mnie obraził, czy dlatego, że boję się mu
powiedzieć prawdę, że mnie obraził?

Zapewne jest jakimś rodzajem grzechu,
kiedy wymuszamy miłość, tłumimy gniew,
uciekamy w lęk i odsuwamy się od ludzi,
a potem atakujemy nienawiścią, która
wybucha jak wulkan odruchem uczuć
tłumionych za długo pod maską miłego
uśmiechu. ■

Ciąg dalszy ze strony 1
OGŁOSZENIA PARAFIALNE

ŻYCIE BEZ FAJERWERKÓW
CZYLI PUSTYNIA CODZIEN­
NOŚCI Z MATKĄ TERESĄ

Brak duchowych fajerwerków traktowałam jak osobistą
porażkę. MatkaTeresapomogłami zrozumieć, jakbardzosię
myliłam.

Tuż przed bierzmowaniem, wybierając swoją świętą
patronkę, nie miałam pojęcia, w jaki sposób będę

spotykać ją przez kolejne lata mojego życia. Matka Teresa
z Kalkuty, wtedy jeszcze przed kanonizacją, fascynowała mnie
swoją dobrocią i poświęceniem dla innych. Może dlatego, że była
tak bliska naszym czasom?

Patronka zwyczajnej świętości

A może jej świętość wydawała mi się po prostu najbardziej
zrozumiała i wymierna? W przeciwieństwie do świętych

z kościelnych malowideł czy średniowiecznych podań, Matka
Teresa była dla 1 5­letniej mnie jednym z niewielu przykładów
świętości, której naśladowanie (choćwmikroskopijnym stopniu)
byłam w stanie sobie wyobrazić. Nie siedziała na słupie, nie
mieszkała w pustelni, ani nie zginęła męczeńską śmiercią za
wiarę.

Niosła „widzialną” miłość i pomoc potrzebującym. Dopiero
teraz widzę, jak wiele mówi to o mnie samej i moim zgubnym
przekonaniu, że o naszej wartości decydują wyłącznie efekty
naszej pracy – również tej duchowej. Paradoksalnie – chociaż
zachwyciły mnie właśnie namacalne rezultaty jej działalności –
Matka Teresa uczy mnie teraz, że to, co da się zmierzyć,
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zobaczyć czy odczuć wcale nie jest
najważniejsze. Najważniejszy jest
On.

Spotkanie na pustyni codzien­
ności

Na trop Teresy w moim życiu
zaczęli naprowadzać mnie kolejni
spowiednicy. Nie wiedząc, że to ją
wybrałam na swoją patronkę, mówili
o wieloletniej duchowej pustyni
Misjonarki Miłości, która przez lata
swojej posługi nie czuła obecności
Boga:
Miejsce Boga wmojej duszy jest

puste. Niemawemnie Boga –pisała
w jednym z listów.

Bardzo długo brakowało mi
emocjonalnych religijnych przeżyć
i „realnego” poczucia Bożej bliskości.
Czekałam na wielkie "wow", dreszcze
na plecach i modlitwę, którą
rzeczywiście będę mogła przeżyć jak
„rozmowę z Przyjacielem”. Brak
duchowych fajerwerków – o których
nasłuchałam się podczas ewangeli­
zacyjnych spotkań – traktowałam jak
osobistą porażkę, sygnał, że moja
wiara to tylko mechaniczne, faryzej­
skie wypełnianie obowiązków.

Słuchałam o doświadczeniach
Matki Teresy i zupełnie nie potrafiłam
odnieść ich do siebie. Miałam
wrażenie, że „duchowa pustynia” to
wzniosłe zjawisko, które zupełnie
mnie nie dotyczy – trudny etap
próby na zaawansowanym pozio­
mie duchowości. Może spotykać
świętych, duchownych, ale ja?... Ja
jestem po prostu leniwa, za rzadko
sięgam po Pismo Święte, nie potrafię
się modlić, skoncentrować na
modlitwie…

No właśnie – ja nie umiem, ja
zaniedbuję, ja nie czuję – ja nie
zasługuję na te wielkie, duchowe
przeżycia. Mogłabym wymienić całą
litanię zarzutów, jakimi się zadrę­
czałam (i – w chwilach zwątpienia –
nadal się zadręczam). Dopiero
niedawno zaczęłam rozumieć, że
właśnie tutaj – w tym pustym „ja”
i ciągłym skupieniu na własnych
działaniach – rozciąga się moja
codzienna pustynia.

Za Nim

Chociaż określenia „duchowej
pustyni”, „ciemności” czy „nocy” wciąż
wydają mi się dość wzniosłe
i przesadnie mroczne, dzięki Matce
Teresie powoli zaczynam się z nimi

oswajać. Zaczynam rozumieć, że nie chodzi tu o jakieś mistyczne doświadczenie pustki, ale
przestrzeń, w której mogę poczuć się, jak zagubione, trochę bezradne dziecko i – zamiast
wciąż wierzyć tylko we własne siły i emocje – zawierzyć się Bożej opiece.

Oddać Panu kontrolę, którą na co dzień tak panicznie boję się utracić. „Dzięki Bogu
kazano nam iść za Chrystusem – skoro nie muszę iść przed Nim, nawetw ciemności droga
jest pewna”. Kiedy o. Adam Szustak, przypomniał słowa Matki Teresyw jednym ze swoich
nagrań, poczułam, że moja patronka po raz kolejny zagląda do mojego życia.

Zagląda, żeby odwrócić mój wzrok od moich własnych przeżyć, tęsknot, a nawet
duchowych wysiłków i skupić go na Jezusie, za którym spokojnie mogę iść przez największe
ciemności. Bo to On rozświetla je lepiej, niż najjaśniejsze duchowe fajerwerki. ■

pl.aleteia.org
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INTENCJE MSZALNE

­ niedzielny biuletyn informacyjny parafi i św. Mikołaja w Chrzanowie. Adres: Parafia św. Mikołaja,
ul . Mickiewicza 5, 32­500 Chrzanów, telefon: 32 623 26 24, e­mail : parafia@mikolajchrzanow.pl,

www.mikolajchrzanow.diecezja.pl, www.facebook.com/mikolajchrzanow, konto parafialne: 97 8444 0008 0000 0077 7087 0001

Kancelaria parafialna czynna: poniedziałek, środa, piątek, sobota: godz. 9.00­1 0.00, poniedziałek, środa: 1 6.00­1 7.1 5.
Zarząd cmentarza w sprawach pochówku i cmentarza parafialnego: poniedziałek­piątek: 9.00­1 2.00 oraz poniedziałek i czwartek 1 6.00­1 7.00
Poradnia Życia Rodzinnego: poniedziałek 1 8.00­1 9.00; środa 1 8.30­1 9.30; sobota: 9.00­1 0.00. Tel 51 2 1 80 000.
Spowiedź w parafi i : rano od godz. 6.30 do godz. 8.00; po południu pół godz. przed Mszą Świętą. W niedziele przed każdą Mszą Świętą.

CZWARTEK– 10.IX.

6.30 + JózefPIELAgreg.
7.00 Dziękczynna za Ojczyznę z prośbą o nowe

powołania do służbywKościele szczególnie
z naszej wspólnoty parafialnej

8.00 + Albina i Jan i ich dzieci
1 8.00 + Teresa CHWASTOWSKA–od Zofii i Andrzeja

Chwastowskich

PIĄTEK– 1 1 .IX.

6.30 + Władysława KULIK – od właścicieli Zakładu
Pogrzebowego Idylla

7.00 + JózefPIELAgreg.
8.00 + za duszewczyśćcu cierpiące i za osobymodlące

się za te dusze wRóżyRóżańcowej św. Andrzeja
Boboli

1 8.00 + Halina FILIPCZYKw5. rocznicę śmierci

SOBOTA– 12.IX.

6.30 + JózefPIELAgreg.
7.00 + Ryszard OZGA ­ od rodziny Pawlik
8.00 O Boże błogosławieństwo i opiekę Matki Bożej dla

Różmodlących się za dzieci
1 8.00 + Stanisława, Teodor i WaldemarMRACZNY

NIEDZIELA– 13.IX.

7.00 + Stanisława MIŚKIEWICZ –od córki z mężem
WYPOMINKIZA ZMARŁYCH

8.30 + Franciszka i Antoni SŁOMSCY i syn Jan
WYPOMINKIZA ZMARŁYCH

1 0.00 + Jan MYTYL i rodziceKatarzyna i Józef–od córki Marii
WYPOMINKIZA ZMARŁYCH

1 1 .30 + Zofia i WładysławDOLEGŁO, ich rodzice
i rodzeństwo – od córek z rodzinami

1 3.00 Za PARAFIAN
1 6.00 + Eugeniusz Andrzej TADA
1 8.00 + JózefPIELAgreg.
1 9.00 + Krystyna ZIĘBA, Maria i StanisławKNAPIK

Papieskie Intencje ApostolstwaModlitwy

Wtrosce owodę

Módlmy się o sprawiedliwe i zrównoważone
zarządzanie wodą, zasobemniezbędnymdo życia,
abykażdymiał do niej równydostęp.

PONIEDZIAŁEK–7.IX.

6.30 + JózefPIELAgreg.
7.00 + Ewa SZEMLA–od chrześnicy Angeliki z córką
8.00 + Albina i Jan i ich dzieci
1 8.00 + Janusz LIPNICKI w 3. rocznicę śmierci

WTOREK–8.IX.

6.30 + ZdzisławCIUPEK–od chrześnikaMariusza z rodziną
7.00 + Stanisław ŁUSZCZEK–od kolegów syna z pracy

zWodociągówChrzanów
8.00 + Maria i Kazimierz ZARZYNA
1 8.00 + JózefPIELAgreg.

ŚRODA–9.IX.

6.30 Dziękczynna za otrzymane łaski dla pewnej osoby
7.00 + JózefPIELAgreg.
8.00 + Maria OZGA–od męża
17.45 NOWENNA DOMATKIBOŻEJNIEUSTAJĄCEJPOMOCY
1 8.00 W intencji próśb i podziękowań składanych pod­

czasNowennydoMatki Bożej Nieustającej Pomocy
• W intencji kapłanówposługujących wnaszej parafii
i sióstr zakonnych
• W intencji ofiarodawcównaszej parafii
• O Łaskę żywej wiary
• Dziękczynna z prośbą o Boże błogosławieństwo,
potrzebne łaski i dary Ducha Świętego dla rodziny KAWALA
i wiarę dla nich
• O Boże błogosławieństwo i zdrowie dla Genowefy i Zenona
w 50. rocznicę ślubu i ich dzieci
• O Boże błogosławieństwo i zdrowie dla Nataniela
w 1 . rocznicę urodzin
• O Boże błogosławieństwo, zdrowie, opiekę Matki Bożej
i łaski dla Doroty KITA i syna Łukasza
• OBoże błogosławieństwo, światłoDuchaŚwiętego i opiekę
Matki Bożej dla Kaliny z okazji rozpoczęcia nauki wSzkole
Podstawowej
• O uzdrowienie, oczyszczenie i uwolnienie dla Agnieszki
• + Wojciech CHOWAŃSKI – od żony Bożeny
• + Maria KADŁUCZKA–od Anny i Ryszarda Myśliwiec
• + LeszekSZUTA–od Elżbiety i Krzysztofa Juszczyk
• + BolesławPRZYBYŁA–od przyjaciółek żony
• + Henryk ZIELIŃSKI
• + Stanisław ŁUSZCZEK–od Bernadetty Skowrońskiej
• + Helena ŁUKASIK– od Zuzanny Szopa z rodziną
• + Jan KSIĄŻEK–od Pawła Ruśniaka z rodziną
• + Kazimierz i Regina OSIŃSCY
• + Maria GARBATY–od siostrzeńca Marcina z rodziną
• + Maria KĘPKA–od koleżanekAlicji
• + Irena, Alfred KAWALA, ich rodzice i dzieci
• + Zofia, Stanisław, Andrzej, FranciszekKRÓL i zmarli
z rodziny
• + MieczysławNAPIÓRKOWSKI




